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Słowo od Redakcyi. j
* J

Z a m y k a ją c  num erem n in ie jszym  roczn ik  d z ie 
w iąty , rozp oczyn a  następnym  „P rzeg lą d  lek arsk i" j
rok  dziesiąty w ieku sw o jeg o . j

W  tych k ilku słow ach  m ieści się  św iadectw o ' 
p rzesz łośc i i postanow ienie na p rzyszłość. W y trw a ć i 
na stanow isku  pełnćm  trudu i zn o ju , spełniać j 
skrom ne a p oży teczn e  zadanie przy brakn o g ó l-  : 
n e g o  poparcia , hez zachęty  i uznania m im o naw et \ 

p rze szk ó d  a  częstok roć  i n ieuspraw iedliw ionćj n ie- j 
ch ę c i ma p od ob n o  ja k ą ś  w agę w  czasie i w  spó- 
łeczn ości, w k tórćj do  pospolitych  należy ob ja w ów  j 
p o ry w a ć  się poch op n ie  szum uem i zapow iedziam i i 
na przedsięb iorstw a olbrzym ie a odstępow ać od  i 
n ich  prędze j je s z c z e ,  niż je  m yślą  p o ch w y co n o ; i 
w ym ag ać bardzo w iele a sam em u nie poczu w ać 
się do n iczego , gan ić su row o pracę drugich, a nie i 
brać się  do  żadnej. Z n a czy  co ś  n ieznużona usil- } 
n ość  ch oćb y  i mrówmza w epoce , w  której rozp ę - \ 

dzon e  k o ło  w yp a d k ów  dru zgoce  i n iw eczy  nie- \ 

u błagane nie ty lk o  u tw ory  w ą tłe , ale i bu dow y  J 
na m ocn ych  oparte p od sta w a ch , k iedy  obraz p o -  | 
w sta w a n ia  i zn ikania tak ch y żo  p rzed  oczym a \

m ija , k iedy  w edle  panującćj zasady  „w ie c z n e g o  
krążenia m a tery i" pokolen ie  m łodsze  z g o rą cz k o 
w ą n iecierp liw ością  a często  bez pracy  pragnie 
zepchnąć starsze i ży w o  w n aw óz sw ój zam ienić.

W  p rzykrćm  dośw iadczen iu , ja k ie  po d o ść  d łu 
gim  szeregu  łat przebyw aliśm y, w  otrętw ieniu 
głuch ćm  na uroczyste za k lę c ia , w  szczełnćm  n ie 
m al zam knięciu  się dla nas n iektórych  z tych  żrzó- 
deł, od  których , ja k o  od  zak ładów  k ra jow ych , są 
dziliśm y m ieć praw o w ym agan ia  u w zględn ien ia  
n arod ow ej p o trz e b y , m oglibyśm y zn aleźć w p ra w 
dzie w ytłum aczenie, g d yb yśm y  o d  n iew dzięczn ego  
zadania nadal się uchylali. A le ja k  o d  za łożen ia  
„  P rzeglądu  lek arsk iego  “  n ie p o w o d o w a ły  nami 
w idoki w p ły w ó w  lub k orzyści osobistych  lecz p o 
żytek p ow szech n y , ja k i sp ływ a  z upraw y nauki 
w  o jczystć j m o w ie , ja k  w iern ie staliśm y za w sze  
przy  kierunku um iejętnym , ja k  dbaliśm y o ja k  naj
sum ienniejsze przestrzeganie tych  w arunków , ja 
k ich  od  trosk liw ćj R ed a k cy i w ym agać m ożna, p o 
cząw szy  od  og ó ln eg o  układu i przysposob ien ia  
artykułów, ich og ła d y , popraw n ości lo iczn ćj i ję -  
zy k o w ć j, aż do nudnej korek ty  drukarskićj i m o
zoln ego w ygotow an ia  spisu rzeczy  r o czn e g o : tak 
to sarno poczu cie  obow ią zk u  zniew ala nas dziś 
bardziej niż k ied y k o lw iek  do pozostania na tej 
w ażnćj p la có w ce , tym  w ażn iejszćj teraz , k ied y
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n a rod ow e  ży cie  tuż n iedaleko w szelk iem i sp o so 
bam i je s t  tłum ione i śm iertelne niemal o byt sw ój 
w odzi zapasy. Nie m og libyśm y  tego p rzew ieść na 
sob ie , byśm y ch oć  na jm dlejszy  je g o  płom yk  sami 
mieli gasić w  c h w ili , g d y  zaw zięci w rog ow ie  tak 
sk w ap liw ie  najsłabszą  je g o  isk ierk ę  zadm uchują.

C zu jem y to sam i, ja k  w iele dla braku dostate
c z n e g o  poparcia  n iedostaje czasop ism u, które pod 
naszem  okiem  stało się ju ż  podrostk iem , i że p rzy 
d a ło b y  mu się  w ie lce  do da lszego  rozw oju  i w y 
kształcen ia  , g d y b y  do sam odzieln ego k iedyś bytu 
przysposa b ia ł się w łon ie  gron a, m a ją cego  z je g o  
w łaściw ym  przedm iotem  bliższe p ow in ow a ctw o  
niż c ia ło  ściśle  n a u k ow e ; d la  tego  tćż sami tow a 
rzystw u  lekarskiem u ofiarow aliśm y da lszy  nad 
nim k ieru n ek , a będ ziem y nader radzi , g d y b y  to 
p rzen iesien ie , je że li nie teraz je s z cz e , to k iedyś 
udać się m iało. Zanadto w szelak o za leży  uam na 
pom yślnym  rozw oju  n aszego  w ych ow an k a , k tórego  
ile nas stać b y ło , m acierzyńską zaw sze ota cza liś
m y tr o s k liw o ś c ią . iżbyśm y g o  lek k om yśln ie  w y 
p y ch a ć  mieli na sz k o d ę  lub zagu bę bą ć  to p ow ie 
rza jąc  g o  rękom  n iedośw iadczonym , bąć to p o św ię 
ca ją c  g o  zam iarom  n iedojrza łym  , p oryw czym  
w praw d zie  do  p o d ję c ia , lecz  nie d o  śc is łego  w y 
pełn iania o b ow ią zk ów , trudniejszych  w  istocie, niż 
się  na ok o  w yda je . W  tćm m iejscu  niechaj nam 
w o ln o  b ęd z ie  z ca łą  sz czćrośc ią  i otw artością , 
z ja k ą  w yn u rzyć  się m oże praw e u siłow anie ofia
ru jące  sw ą  pracę na publiczne usługi bez ża- 
dn ćj osob iste j k orzyści a naw et z narażeniem  się 
ty lk o  na zarzuty, n iechaj nam w oln o będzie  p rzy 
pom nieć. tu dob itn ie , że R ed a k cy a  nigdy nie p o 
czytyw ała  sw eg o  stanow iska ani za przyw ile j ani 
za  m on opol w y łą czn y , lecz  za brzem ię jed yn ie , 
k tóre je j d źw igać  należy tak d łu go , aż tej potrze 
bie nie stanie się skutecznie za d ość  na drod ze  in- 
n ć j ; pow tarzam y rów nież, że nie jest ani zadaniem  
ani obow ią zk iem  żadnej redakcyi s t w a r z a ć  ma- 
teryał, lecz g o  układać, p o rzą d k o w a ć  i w umie- 
ję tn ó j p od a w a ć form ie. Jest ona ty lk o  stróżem  koryta 
n ie jako i ma cz u w a ć , aby on o by ło  c zy s te , w y 
rów n a n e , ab y  m iało b rzeg i obw arow an e i za sło - 
n ione od  śc iek ów  brudnych  i m ę tn y ch ; nie od 
n iego  bynajm niej z a w is ło , czy  nićru są czy ć  się 
będ zie  struga c ieu k a , n ikła i  czy  też to czy ć  nurt 
g łę b o k i i w spaniały , ale od  obfitości w od y  n aply -

w a ją cć j ze stron wielu. D la  cze g o  o w o ce  p ra cy  
n au k ow o-lek arsk ie j, jeże li są w k r a ju , w zd ry g a ją  
s ię  w ych od zić  na ja w  otw artą i p rzystępn ą  d ro g ą  
je d y n e g o  czasop ism a, trudno nam o d g a d n ą ć ; ale 
n iedorzeczn ością  b y ło b y  u trzym yw ać, że temu w i
nien sam „P rze g lą d  lekarsk i* , że zatem to sam o, 
co  ma służyć do w yd ob yw an ia  ich z ukrycia ma 
być  rzekom o p r z y c z y n ą , że się g łęb ie j je szcze  
chow ają . B y ło b y to  rów nie śm iesznem , ja k  g d y b y  
kto je d y n ą  szk o łę  ja k ie jś  ok o licy  uw ażał za za 
w adę nauki czytan ia , której n au czyć się w niej 
m ożna w praw dzie, łecz  m ało kto c h c e ;  albo 
g d y b y  kto tw ierd z ił, że zw in ięcie  je d y n ć j kolei 
żelaznej oży w i ruch pew n ego m ie jsca , dla tego, 
że m ało kto z tego środ k a  k om u n ik acy jn ego  k o 
rzysta.

Jeżeli zaś kto posiada tę cudow n ą laskę M o j
żeszow ą , od  której uderzenia ja ło w e  dla nas i su 
che sk a ły  trysk aćby  za czę ły  k ryn icą  obfitą i rze- 
żw iącą , niechaj p rzy b y w a , pow itam y g o  z ra d o ś 
cią  i m iejsca  mu ustąpim z w dzięczn ćm  uznaniem . 
P ók i to nie nastąpi p row adzim y rzecz dalćj nie 
bez ja k ie jś  otuchy  w ob iecan e p o p a rc ie , a m iłym  
je g o  zadatk iem  dla nas je st artykuł z klin iki tu
tejszej, który  się w p rzyszłym  num erze ukaże.

W yciągi z pism lekarskich.

< J. M. P o l i t z e r .  Dychawica oskrzelowa w wieku dzie- 
) ciętym.
| A utor poczytu je  d y ch a w icę  osk rze low ą  za sa-
> m oistue cierp ienie m ięśni o sk rze low y ch  i nerw ów  

pobu d za jących  je  do k u rczen ia , ja k k o lw ie k  on a
| zaw sze w ystępu je  w następstw ie n ieżytu osk rzel.
\ Pod w zględem  rozpozn aw czym  zw raca  autor uwa-
j g ę  na n astępu jące o k o lic z n o śc i: D uszność w y s o 

k iego  stopnia, trw ającą  jed n osta jn ie  przez 8 , 10,
< do 20 godzin , ch ociaż w yk lu czyć  m ożna d ław iec,
| zapalenie płuc i o p łu cn e j, zapalen ie g ru bszych
> i cieńszych  osk rze l, w od n ą  puchlinę płuc i t. p.; 

n ag łe  pow staw anie tej duszności bez gorą czk i, bez
\ p odw yższen ia  a naw et m im o zniżeuia c ie p ło t y ;
J lub też jeże li poprzedził n ieżyt z g orą czk ą  p o -
\ w staw anie i w zm aganie się duszności ob ok  zm niej-
jj szenia się g o rą cz k i; w łaściw e w ysok ie , św ista jące
\ i sy czą ce  szm ery przysłuchow e, a to obok  ca łk iem
i  n iezn acznego rzężenia  lub nawet przy zupełnym
ł braku ta k o w e g o ; rzę że n ie , które w razie r ó w o o -
s czesn ego  zapalen ia oskrzel pop rzedza ło  napad
\ ustępuje podczas tegoż zupełuie a lbo przyn ajm u ićj



zagłuszone zostaje szm erem  św ista jącym ; kaszel S 
je s t  n ieznaczny, najczyściej krtan iow y i w zm aga 
się  w  m iarę fo lg ow a n ia  k u rczu , jeże li ob ok  tego 
jest n ieżyt p łu c ; kurcz i duszność zn ikają  nagle i 
p o  d luższóm  lub krótszćm  trwaniu (8  do 10 albo 
20  do  2 4  god zin ) i pow raca ją  później n a jczęśció j S
w  regularnych odstępach  czasu. i

D ych aw iea  ta różni się od d la w ca , do którego [
napady duszności bardzo są podobne w ysokiem i, j
św ista jącem i szm eram i, którym  tow arzyszy  uiekie- j 
dy  rzężenie d rob u op ęch erzyk ow e , a  następnie ta 
o k o lic z n o ść , że duszność utrzym uje się podczas [
ca łe g o  napadu w rów nej m o cy , podczas g d y  
w  d law cu  pojaw ia się zaduszenie o k resow o ; w re- >
szcie  uwzględniać należy zatrucie krw i kw asem  
w ęg low y m  w ytw arza jące się w kilku godzinach  i
tudzież w ystępow anie d y ch a w icy  bez g orączk i. ;
P od  w zględem  leczn iczym  zaleca  P. ob ok  chiniuu 
w  w ielkich  zadaw kach  i piżm a ch lorek  brom ow y, 
k tóry  mu się i w innych cierpieniach n erw ow ych  
ok aza ł skutecznym .

(Jahrb. f. Kindcrheilk. N. F. III. 377 —  392 i
Cenłralbl. f. d. med. Wiss. 45. 1870.)

R.

W e i g a n d :  przyczynek do zapalenia płuc krupowego, )
L. W a l d e n b u r g :  przypadek wędrującego zapalenia płuc. (

W eigan d  op isu je przyp adek  ch oroby  kobiety  27 \

letn iej, która p rzeby w szy  na p ó ł roku  przedtem  j
zapalenie op łu cn y  p r a w e j, zapadła  na kaszel su- !
chy  i oddech  przyśpieszony, bez okazania p rzed 
m iotow ych  ob jaw ów  płucnych. P o  14 dniach po- i
ja w iły  się  poty, stw ierdzono p od w yższon ą  ciepłotę, 
w  lew ym  dołku  p od ob o jczy k ow y m  napotkano rzę - !
żenie trzeszczące i o d g ło s  bębenkow y. Z jaw isk a  i
te p ierw szego okresu zapalenia płuc, naw ału , zni- j
k ły  nazajutrz, a  w ystąp iły  p o  k ole i w lew em  p o d - ?
paszu, następnie na lew o z tyłu i d o łu , na lew o ;
z tyłu i góry , na praw o z tyłu  i góry , a potćm  i
z tylu i dołu , a każdym  razem po 24  godzin ach
u stęp ow ały  m iejsca szm erow i oddechow em u ostrem u, j
N ie d osz ło  n igd y  do zu pelu ego stłumienia ani do 1
oddechu  osk rze low eg o . P o  lOciu dniach nastąpiła i
śm ierć. A u tor poczytu je ten przypadek  za zapale- 5
nie p łuc o d b yw a ją ce  pochód  przez oba  płuca a >
d och od zą ce  ty lko do stopnia naw ału. I

P rzypadek  W aldcnburga  odnosi się d o  silnej [

n iew iasty  48 letniej, która zach orow ała  śród z w y- !
k lych  zjaw isk  zapalania p łu c strony praw ej od  j
dołu. Jednakże zamiast przesilenia w chw ili po- I
czy n a ją ceg o  się m ie jscow ego rozd z ie len ia , u trzy- i
m yw ała  się g o rą czk a , część górna płuca została  t
za jętą  i odtąd  przenosiło  się zapalen ie , przecho- <
dzą c  w niektórych  m iejscach przez w szystkie okre- i
sy  (w in n y ch  pozosta ło  na stopniu naw ału) w spo- i
sób  n ieregularny na zraz lew y  górny, lew y  doi- j
ny. praw y doln y , praw y środ k ow y  i g órn y , lew y 
g ó rn y , lew y doln y , by ustalić się w końcu  w zra- s
zie lew ym  górnym  i tu rozdzielić  się dop iero  po >

wielu tygodn iach . P od czas trw ania tego zapalenia j
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płuc w ęd ru ją cego  przez 5 ty g o d n i, g orą czk a  b y 
w ała zn aczn a , n ieregularna, zw oln iała -d op iero  
z ustaleniem się spraw y ch orobow ój. U m ysł na 
w ysok ości cierpienia był zam ącon y, upadek sił 
znaczny. W  po łow ie  przebiegu  p rzy łą czy ło  się 
rozleg łe  zapalenie praw ej strony klatki p iersiow ćj. 
W yzdraw ian ie by ło  pow oln e  lecz zupełne. W. 
w skazuje na podob ień stw o tak iego  zapalenia w ę 
d row n eg o  do róży przelotnej.

{Beri. Min. Wochenschn 1870. 41. Cenłralbl. f .  
d. m. Wiss. 1870. 47).

O.

Ki o  z in a i t o  * c  i.

Sprawy lekarskie w radzie miejskiśj 
m. Krakowa.

( ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i  p r z e c i w  c h o l e r z e ) .  Na po
siedzeniu dnia 20 grudna wiceprezydent Dr. Strzelecki oznaj
mił, iż weilłng zawiadomienia Namiestnictwa pojawiły się 
przypadki cholery w gub. warszawskiej i radomskiśj. Dr 
S. mniema, że nie ma obawy, aby choroba ta i u nas miaia 
się pojawić, jednak ostrożność radzi, ażeby już obecnie po
myśleć o środkach ostrożności, które nawet w zwyczajnych 
stosunkach wywierają na zdrowie wpływ korzystny, 
W  tym celu prezydent miasta polecił organom wykonaw
czym czuwanie nad czystością w domach prywatnych 
i na placach publicznych, ścisłe dozorowanie szynków i t. p. 
Rozwinięcie zaś szczegółowych środków ostrożności ma być 
poruczonem osobnćj komisyi, którą wybierze sekeya zdrowia.

Dr. W a r s z a u e r  wniósł, aby sprawę tę poruczyć komi- 
syi, która już dawniej nią się zajmowała, a de facto nie zo
stała dotąd rozwiązaną. R. m. R z e w u s k i  żąda, ażeby 
w skład tej komisyi wchodzili członkowie sekeyi ekono
micznej.

Rada miejska przyjęła wniosek Dra Strzeleckiego.
Naszćm zdaniem najlepszym środkiem ochronnym przeciw 

cholerze będzie wydalenie wszelkich nieczystości z obrębu 
miasta, poprzednio odwietrzonych. Co zaś do komisyi ciio- 
lerycznćj czyli rady zdrowia mniemamy, aby w skład jć j 
prócz prezydenta miasta i członków rady miejskiój wchodzili 
także lekarze, którym służy ta prawo z zajmowanego przez 
nich stanowiska naukowego, miauowicie zaś profesor medy
cyny sądowej i policyi lekarskiej Wszechnicy tutejszćj Przy 
tćj sposobności zwracamy uwagę rady miejskiój , zwłaszcza 
zaś sekcyi sanitarnej, na konieczność zaprowadzenia w mie
ście naszćm pomiarów wody gruntowćj, którćj wahanie jest 
niejako wyrazem miejscowego usposobienia do cholery i in
nych chorób zakaźnych.

B. L.



I tr o n lc z k a  w o je n n a ,

(Ciąg dalszy.)
U n i w e r s y t e t  b e r l i ń s k i  dustarczył około 1500 ocho

tników do wojska , nie licząc tych studentów, którzy byli 
powołani z urzędu pod broń. W ydział lekarski najliczniój 
est reprezentowany; z profesorów tego wydziału pięciu, 
a z docentów jedenastu podążyło ze swą pomocą do wojska.

Prof. F i s c h e r ,  naczelnik wrocławskiego oddziałn sani
tarnego podaje w sprawozdaniu urzędowóm z F o r b a c h u  
między innemi następujące szezegóły: W  lazaretach tamtej
szych leczono razem przeszło 800 ranionych. Większa część 
ranionych Prusaków' ma po kilka ran i to ciężkich. Uszko
dzenia, mianowicie kości kulą szaspotową są nader ciężkie. 
Postrzały szaspotowe, okrążające jamę ciała lub staw na
leżą. do rzadkich wyjątków; stąd wielka liczba ran przeni
kających W  samym Forbachu Fischer widział 12 ran prze
nikających czaszkę. O liczbie ran stawów można mieć wy
obrażenie ztąd, że pomimo usiłowań chirurgii zachowawczćj/ 
które się nieraz powiodły, musiano wykonać 34 wypiłowań 
(resectio), a mianowicie 13 razy stawu barkowego, 15 łok
ciowego, 3 stopowego, po razu kolanowego, biodrowego i ło ■ 
pałkowego: Amputowano bardzo rzadko — z powodu, że
iłngi czas upłynął od pierwotnego uszkodzenia — i wynik 
był niepomyślny: na l l  amputaeyj 7 chorych umarło. Nie 
obeszło się naturalnie bez ropnicy i bez zgorzeli szpitalnćj, 
którćj szerzeniu się zapobiegano szybko, wynosząc chorych 
ze szpitalu. Z chorób wewnętrznych najczęstsza hyła c z e r 
wonka (dysenteria). D u r z y  c a  okazywała się rzadko, lecz 
w bardzo ciężkiej postaci. U ranionych Francuzów zdarzała 
się dość często ospa.

(Schl. Ztg.)

P r z e g lą d  b ib lio g r a fic z n y .

G a u t jic r : De la fecondation artilicielle dans le regne 
auitual et de son emploi contrę la steritite II. Edit. Paris 
1870. 1 fr. 20 cent.

Książeczka ta uzupełnia dawnićj w ylaną rozprawę 
przez Dra G i r a u ł t  ( Łitude sur la generation artifi- 
delle dans l’espece hwmaine 1869), która w świecie le
karskim nabyła wielkiego rozgłosu. Dwaj ci autorowie 
zajmują się sprawą sztucznego zapładniania niewiast, po 
raz pierwszy w nowszych czasach poruszoną przez S i m- 
sa  (zol), Gebtirniutter Chirurgie 302— 306). Autor rozpa
truje sprawę sztucznego zapładniania więcej ze stanowi
ska popularnego niż ściśle umiejętnego, a to w celu roz
szerzenia między nielekarzami właściwych poglądów na 
cel i konieczność tćj operacyi w pewnych przypadkach. 
G a u t i e r  opisuje sposoby wykonywania rękoczynu i wa
runki pomyślnego jć j wykonania.

- S t e l i b e r g e r :  Der Croup und seine Behandlnng durch 
Glycerininualationcn.

W  książeczce tej znajduje czytelnik wskazówki do 
leczenia dławca za pomocą wziewau słodnikowych. Autor 
miał spostrzegać pomyślne działanie.

N a g e l: Die Refom  des ophthalmologischen Universi- 
tats-Unterriciuts 1870.

Hsemko to jest wypadkiem narad pięciu profesorów 
wszechnic południowych Niemiec ( B e c k e r a ,  M a s z a ,  
B o t h m u n d a ,  W e l z a  i N a g ł a ) .

B. L.
Samtulnng klinischer Yortrage, hemisg. von Richard 

Volkmann Nr. 13. Ueber den Lupns und seine Behandmng 
von R. Volkmann 7 '/s Ngr. 1870.

N E K R O L O G I A .

Dnia 23 Listopada zmarł w Łowiczu Dr. Paweł F i l i 
p o w s k i ,  przeżywszy lat 75.

Towarzystwo lekarskie krakow
skie odbędzie d. 3 stycznia 1871 we wto
rek o godz. 5tej po południu doroczne po
siedzenie ogólno-sprawozdawcze i wyb orcze.
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U W I A D O M I E N I E .

Zbliżający się koniec roku daje nam powód do uprzej
mego przypomnienia Śzan. spóitowar/.yszom i czytelnikom 
„ Przeglądu lekarskiego aby zechcieli wcześnie nadsyłać 
przedpłatę dla uniknienia przerwy w regularnej przesyłce. 
Sposób n aj d o g  o dn i e j s z y  i n a j t a ń s z y  dla mieszkańców 
Monarchi austr.-wcg. jest za pomocą p r z e k a z u  p o c z t o 
w e g o ,  gdyż przesj'łka taka nie wymaga osobnego pisma 
i kosztuje tylko 5 centów.

Przedpłata roczna w Krakowie wynosi . . .  6 zła.
Z przesyłką pocztową w granicach yakus-
ko - węgierskićj m o n a rch ii............................................ 6 s 60 c.
Z przesyłką pocztową w granicach Związku
pocztowego N iem iec 4 tal. 20 sgr.
Przedpłata półroczna w K rakow ie...............................3 zła.

„ „ z przesyłką pocztową
w granicach Monarchii rakuśko-węgierskićj . . 3 „ 30 o. 
Przedpłata półroczna z przesyłką pocztową
w granicach Zw.ązkn Niem ieckiego......................2 tal. 10 sgr.

Po za granicami monarchii rak. -w ęg. i Związku niem. 
urzędy pocztowe przyjmujące przedpłatę wskazują cenę z do
liczeniem nadwyżki za przesyłkę.

„ P r z e g lą d  l e k a r s k i "  m a  ‘d e b it  p o c z to w y  
w  C e s a r s t w ie  r o s g y js k i e m ; c h c ą c  s o b ie  t a m  
z a p e w n ie  p e w n y  i  r e g u la r n y  o d b i ó r ,  n a le ż y  
g o  p r e n r m e r o w a c  k o n ie c z n ie  i .a  n a jb l iż s z y m  
u r z ę d z i e  p o c z to w y m . P r z e d p ł a t a  in n ą  d r o g ą  
u is z c z a n a  n a r a ż a  n a  z w ło k ę  lu b  c o  g o r s z a  — 
n a  z u p e łn e  w s t r z y m a n ie  p r z e s y łk i  d z ie n n ik a  
od g r a n ic y  z w r a c a n e g o , jako nie prenumerowanego 
wedle obowięzujących w Cesarstwie rosyjskiem przepisów’ 
pocztowych.


